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      sobota wieczór,
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    bez udziału warg?
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      tylko raz —
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      pierwszego papierosa

    

    


    
      to momenty życia,

      które zakrywają rzeczywistość —

    

    mieszają zmysły,

    niszczą spokój,

    
      jak senna mara,

      jak szaleńczy obłęd

    

    


    
      powstał z nich obraz

      odbity w oczach,

      ze śladem w marzeniach,

      bo nawet jak jestem sama,

      to dużo jest Ciebie
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      pełna gości,

      ktoś wchodził
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      Twoje serce to gościniec

      bogaty

    

    w miłostki raniące,

    w uczucia uśmierzające,

    
      krótsze,

      czy trochę dłuższe

    

    


    
      teraz jesteś jej

      tylko jej

      tylko teraz,

      


      a ona wciąż opowiada,

      czym pachną Twoje ręce
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      cisza, wieczorna cisza,

      lubię ten moment w ciągu dnia,

      kiedy wszystkie myśli

      szukają schronienia

    

    


    
      czy pozwolisz im schować

      w Twoim sercu,

    

    
      by zaczęły pulsować jednym,

      zgodnym rytmem?

    

    


    
      jak splecione palce,

      jak wianek z jesiennych liści,

      jak bycie w związkach,

      


      w związkach bez miłości,

      z miłością bez związków

      jest w czym wybierać
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      każdy dzień

      jest wczorajszym oddechem,

      tchnieniem przeszłości

      połączonej z teraźniejszością

    

    


    
      każde pieszczotliwe

      tulenie policzka

    

    
      ma w sobie ogrom

      niewyobrażalnej miłości

    

    


    
      każda miłość

      jest tą najważniejszą,

      i pierwsza

      i ostatnia
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      kalendarz jedną nogą

      w nowym roku,

      a ja na nic nie patrzę,

      nie marznę,

      nie oddycham

    

    


    śnieg

    


    
      jest grudzień,

      a świat podstawia mi

    

    
      pod oczy blichtr

      na zmianę z nędzą,

    

    


    
      zasypana karuzela,

      konik na biegunach

      drży z zimna,

      


      śnieg

      ja nie przeżyję życia śniegiem,

      ja przeżyję je wierszem
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      dziś rano

      między 4 a 6,

      stworzyłam wiersz,

      pozbawiając go

      swoich emocji

    

    


    
      zmieniłam słowa,

      zniesmaczone

    

    ckliwymi porównaniami

    wygładziłam smutek,

    
      by wieczorem,

      mógł błyszczeć spokojem

    

    


    
      dziś rano

      miedzy 4 a 6,

    

    ten wiersz skonał,

    pozbawiony

    
      ciemnej strony

      nadającej charyzmę,

      i osobowość

      


      pozbawiony cząstki mnie

    

  

    
        
  
    
      ***

    
    
      ja nie żyję,

      ja tylko codziennie rano

      budzę się,

      piję herbokawę,

    

    
      trzymając się kurczowo

      porcelanowego kubka

      i świata

    

    


    
      ja nie żyję,

      ja tylko codziennie rano

    

    odwiedzam świat,

    
      mierząc go

      nierównym biciem serca,

    

    


    
      ja nie żyję,

      w moich żyłach

      zamiast krwi

      płynie śnieg z deszczem
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      szukam

      sensu w każdej

      spadającej gwieździe,

      w jej lekkości

      ważącej tonę

    

    


    
      w zmianach w życiu,

      tych chcianych

      i tych człekożernych

    

    


    
      sensu w granicach

      między latem a jesienią,

    

    
      nocą i dniem,

      początkiem i końcem

    

    


    
      w czytaniu książki,

      która ma

      już napisane zakończenie

    

    


    
      sensu w tym,

      czy szklanka jest

      do połowy pełna,

      czy od połowy pusta

      


      sensu w całym bezsensie
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      znalazłam na drodze

      słowa,

      zniszczone, zabłocone

      milczące i głodne

    

    


    cudze,

    


    
      ograniczane przez ludzi,

      ganiane przez hałas,

      uciszane przez świat

    

    


    
      smutno patrzyły na mnie

      mówiąc,

    

    że żadne z nich

    nie przetrwa w milczeniu

    bo muszą mówić,

    krzyczeć,

    wypluwać z siebie emocje,

    
      bo są jak organizmy złączone

      nieśmiertelnością liter,

    

    


    
      spytałam je o miłość,

      czy ona przetrwa w ciszy —

      nie odpowiedziały,

      zabrakło im słów
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      może kiedyś opowiem Ci

      o sennym obłędzie

      bezsennych nocy,

      


      ile razy

      ostrzę ołówek

      zanim nakreślę słowa,

    

    


    
      jak często w nocy

      odwracam poduszkę

      na chłodną stronę,

    

    


    
      ale nie teraz,

      


      teraz mam prawo

      zachować milczenie
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